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miarowy ! stawki głównego podatku gruntowe* 
go na rok 1920.

Od obiiczenia daniny, uskutecznionego 
w trybie powyższym, wolno płatnikowi wnieść 
cdwoianie do Izby Skarbowej za pośrednic­
twem odpowiedniego urzędu (władza podatko­
wa pierwszej instancji), w ciągu dni 44, licząc 
od dnia następnego po upływie okresu wyłoże­
nia. Sprawę odwołania rozstrzyga ostatecznie Izba 
Skarbowa, opierając swoją decyzję, na badaniu 
tak prawidłowości obliczenia daniny pod wzglę­
dem rachunkowym, jakoteż słuszność podsta­
wy obliczenia; jeżeli wymiar podatku, na któ­
rym się opiera obliczenie daniny, dokonany 
był niesłusznie — za podstawę wymiaru daniny

Eowinna być wzięta suma nie wymierzonego, 
tez przypadającego podatku.

Wniesienie odwołania nic wstrzymuje obo­
wiązku zapłacenia daniny w terminach właści­
wych.

Daniną winną być wpłacona w awóch rów­
nych ratach: w b. dzielnicy rosyjskiej 5 austrjac- 
kiej do kas zarządów gminnych, łub do kas pu­
blicznych, albc prywatnych, przez zarządy gmin­
ne do poboru upełnomocnionych, albo też dó 
właściwej kasy skarbowej (urzędu podatko­
wego).

Termin wpłacenia pierwszej raty przypada 
w ciągu czterech tygodni, licząc od ósmego 
dnia wyłożenia księgi pobo~u, lub wykazów 
rozkładu do publicznego przejrzenia. Druga 
rata winna być wpłacona w ciągu sześciu ty­
godni po upływie terminu pjatności pierwszej 
raty. Niezapłacone w powyższych terminach 
saty daniny, ściągnięte będą przez zarząd gmi­
ny przymusowo, wraz z kosztami egzekueyj* 
netni.

Po zliczeniu powyższych odstępów czasu 
okaże się, że druga rata wpłynąć może nie 
wcześniej, jak w pierwszych dniach mają r. b,

Z  giełdy.

Na giełdzie utrzymuje się w dalszym cią­
gu nastrój niechętny; usposobienie takie daje 
się zresztą odczuwać niemal na wszystkich gieł­
dach świdtar z Wyjątkiem londyńskiej.

Kursy akcji kształtują się. przeważnie zniż- 
kowo. Również na tynku walutowym daje się 
zauważyć zniżka kursów, wywołana zapewne 
przez ostre represje, zawarte w rozporządzeniu 
p. Ministra Skarou z dnta 17 z. m.

Nastrój zniżkowy uwydatnił się też na 
giełdzie zbożowo-towarowej, na której produ­
cenci uskarżają się na brak nabywców,

D O O K O Ł A  S P R A W  
POLICYJNYCH.
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Detektyw amator.

W Berlinie policja zaaresztowała oete 
ktywa-amato»a, Otto Jankego. Pod wpływem 
kryminalnych film kinematograficznych, w któ­
rych oglądaniu był rozmiłowany, Janka prze­
dzierzgnął się w wywiadowcę policyjnego. Na 
dworcach kolejowych śledził rabusiów I w cią­
gu kiku miesięcy senwytał ich 17, Za każdym 
razem przedstawiał się jako ajent krym.nalnej 
policji, przyczem odzyskane przedmioty zwra­
cał prawowitym właścicielom. Sąd w pierwszej 
Instancji za przywłaszczenie nienależnego sobie 
tytułu policjanta skazał go na pół 'roku wię­
zienia. Sąś zaś wyższej instancji obniżył karę 
Jankemu do jednego miesiąca aresztu. Jedno­
cześnie dyrekcja policji zaproponowała mu przy­
jęcie stanowiska wywiadowcy śledczego.

Loital Anseigur M  335 (Berlin),

Obrona policji.
„Le Petit Meridionar (Tuluza) Nr. 226 

prowadzi polemikę z b. dyrektorem policji pa* 
ryskiej Goronem, który wzrost zorodniczości 
we Francji tłumaczy demoralizacją po wojnie. 
Dziennik zad utrzymuje, iż winien jest rząd, 
który nadużywa sii policji, iecz nie daje jej 
chieba, ani poparcia moralnego. Przyczyną złe­
go jest ‘ również wydalanie ze służby agentów 
starszych wiekiem, lecz doświadczonych w cią* 
gu licznych lat pracy,

Psy policyjne na aercplanach.
W sferach lotniczych są bez przerwy czy­

nione doświadczenia z psarni w celu przyzwy­
czajenia ich do podróży napowietrznej, następ­
nie opuszczania na ziemię w celach śledczych. 
Tygodnik naukowy zachęca policję francuską 
Jo użytkowania psów ,w tym kierunku. („La 
Naturę" Paryż Nr. 35).

Kłamstwa niemieckie..’
Komisja międzysojusznicza wydałą takaż 

przyjazdu osobom zamieszkałym w Polsce 3 tyl­
ko w razach wyjąikowycn otrzymują pozwole­
nia na przyjazd do Górnego Śląska. Przeciwko 
tej wiadomości występuje Dziennik Śiązki w Ka 
216, całą tę odezwę nazywając kłamstwem. Nie­
prawdą jest również, że wiza, udzielana przez 
konsulaty francuskie, jest odtąd nieważna. Pra­
wdą- jest tylko to, że wnioski o przyjazd na 
Górny Śląsk bywają obecnie ściślej badane i że 
w ostatnim czasie kilka takich wniosków do­
rzucono. (Breslauer Anzeiyer Ka 246).

P^y policyjne na usługach koiel-
Zarządy francuskich kolei żelaznych zao­

patrzyły wszystkie ważniejsza stacje w psy spe* 
cjalnie ułożone dp pilnowania to rów , magazy­
nów towarowych, rewidowania wagonów w ce­
lu wykrycia skradzionych towarów itp. Układa­
niem psów zajęli się treserzy policyjni, Wynik' 
pracy psów już się okazały pomyślne. („Figaro", 
Paryż z dn. 14 b.m.).
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W „Kurjerce Płockim” Nr. 250 II 251 znajdujemy 
następująca notatki:

Wobec fałszywie krążących pogłosek *  miaście, 
l i  Komendant Policji Państw, puw. Płockiego Nadko­
misarz Tnlpyho zawieszony został w pełnianili czyn­
ności służbowych za nadużycie służbowe w związku 
z pobytem Komisji Rewizyjna] z ramienia l'zby Kontro­
li Państwa. niniejszym stwier{fżarij/iż podobne pognoskl 
są fałszywa, e czasowe, zawieszenie nastąpiło wskutek 
tarć sia tle służbowym.

Inspektor, Kom. P. Państw. Okręgu I warszawsk.
K. Warięski.

Podczas, pobytu służbowego w Płocku, d 15-11, 1921 r. 
* *

W dniach 21 I 25 pażdzlerrJko 1S21 r„ z poiace, 
nia Prezes* Warszawskiej uuy Kontroli z d. 6-yo paź­
dziernika. dtsiayaci tejże Izby referent Karci Bartel, 
■lokonai! faktycznej kontroj! rachunkowości, wykonania 
budżetu i gospodarki w Komendzie Policji Państwowej 
powiatu,Płockiego. Ze sprawozdana tych kontrolerce 
wynika. Iż skłacT policji w powiecie 73 redukcji Jest 
zadawólniający, Komenda posiada odpowiedni lokal 
w Starostwie, zaopatrzona jest we właściwą liczbę te­
lefonów, księgowość i rachunkowość prowadzi na ogól 
skrupulatnie i dokładnie, zawartość kasy odpowiadała 
w dniu kontroli rzeczywistości, tabor jest bardzo liczny 
i w stanie wzorowym, inwentarz obfity i należycie 
uttzymany. W zakończeniu swych czynności, panowie 
Kontrolerzy zaznaczyli z przyjemnością, że podobnie 
cbopatrzona i administrowane Komenda policji należy 
ho wyjątkowych w całym państwie. Opinia ta stanowi 
chlubę dla kierowników taj instytucji ‘ ’ lurru okryć 
może miasto nasze, które wsząk pod tylu Innymi 
względami, czuje się upośledzonym.

KORESPONDENCJE
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Wieezerza wigilijna,
Sietitet

W pięknie udekorowanej enr.bięmiitanrii na­
rodowym! i zielenią sali szkoły policyjnej w Siedl­
cach, staraniem komendy jta powiat i miasto 
Siedlce, a koszżem składkowym funkcjonarju- 
szów policji, przy udziale zaproszonych gości 
i przedstawicieli władz miejscowych, odbyła się 
w dn. 24 grudnia wieczerza wigilijna. Do sto­
łów zasiadło z górą 120 osób. Po odegraniu 
przez onriestrę policyjną marsza powitalnego, 
ks. kanonik KoDyliński w przemówieniu serde- 
cznem życzył wszystkim funkcjonarjuszom wy­
trwania na zajętym, a tak trudnym i odpowie­
dzialnym stanowisku — pomnąc, że to, co się 
robi, robi się dla wspólnego dobra, ók. przy­
szłości i dia ukochanej naszej Ojczyzny, po­
wstałej w, bólu i męce.

Pó przełamaniu się opłatkiem, orkiestra 
odegrała kolar.de „Bóg się rodzi". Następnie 
wygłoszono kilka przemówień, w tem przedsta­
wiciela Dowództwa Garnizonu, a zarazem P.K.U;

Wśród wielu toastów, wzniesionych przez 
zebranych, należy wyróżnić w pierwszym rzę­
dzie toast na cześć Naczelnika Państwa za po- 
myśmość i długie iata — przyjęty długotrwa­
łymi okrzykami: „Niech żyje".

G tworzony niedawno chór policyjny od­
śpiewał kilka ładnycn kolend- Przez cały czas 
wieczerzy przygrywała orkiestra.

W drugie święto B. N. w tymże lokalu 
urządzono „choinkę" dla dzieci funkcjonarju- 
szów Policji. Zebtaio się azieci około 70, 
wszystkie otrzymały podwieczorek i łakocie, 
oraz zabawiły się ochoczo przy pięknie udeko­

rowanej choince i przy dźwiękach orkiestry 
policyjnej.

Cd N. Roku oawstaja przy komendzie 
czytelnia 5 binljotera dla funkcjouariuszów. 
Wszyscy zobowiązali się dawać cc miesiąc po 
100 mk. na utrzymanie i rozwój bśbljctekh Po­
trzeba świetiicy ogromnie dawała się odczuwać, 
gdyż naprawdę funkcjcnarjusze nie mieli loka :s, 
gdzseby mogli się zbierać na godziwe rozryw­
ki w czasie’ wolnym od służby.

J. Żyznowski.

M M  m _  policyjnego.
Tydzień piąty.

Ma.m przyjaciela, jest nim pewien poste­
runkowy o bardzo godnym zapachu. Przywią­
załam się do niego tak silnie, iż zdradziłam 
swoją tajemnicę posiadania daru mowy ludz­
kiej. Oczywiście zdziwił się niepomiernie, sły­
sząc, jak 7. psiego pyska wyrzucam słowa łą­
czące się w zdania. Dla posterunkowego, t. j. 
człowieka czuwającego nad bezpieczeństwem 
i całością keżdego obywatela kraju ber różnicy 
płci, wysrania i Katy pono nie zdobiącej czło­
wieka, ale w każdym bądź razie, robiącej mu 
„twarzowo* podobne odkrycie prócz zdziwienia 
było pewnem zaniepokojeniem, czy aby tam 
pod tą moją slercią nie kryję się wróg pań­
stwa, iub społeczeństw®. Przekonawszy się, że 
obawy jego są zgoła próżne, zbliżył się do mnie 
z całą właściwą mu prostotą I serdecznością. 
Rozmowy nasze są bardzo dziwne. On z bez- 
granlcznein zaufaniem zwierza mi się ze wszyst­
kiego, ją zaś sądzę słyszane z punktu widzenia 
Kacy.

— Czy wiesz co to jest policjant? — za­
pytał mnie wczoraj.

«— Hm?J — nie odrezu znalazłam odpo­
wiedź — to zależy, jak dla kogo?

— Ne, dia ciebie powiedzmy?
— Dla mnie?i Dla mnie jest to człowiek 

ar -mundurze, kłóry nie zawsze jada mięso, na­
tomiast częsta- naraża swoje mięso w obronie 
cudzego mięsa, czasem nawet świńskiego,

—■ M o ż e  i  p raw da! —  zau w ażył po n am y­
śle mój przyjadę! — nó tak, to dla eteSie, ale 
wosjóle?

— Rh, p.a to pytanie rrog,r ti odpowie­
dzieć tylko na zasadzie własnych, psich spo­
strzeżeń.

— Tembardziej ciekawe — powiedz!
— Dla złodzieja, którego ty aresztujesz— 

jesteś, mówmy wyraźnie, wrogiem i t  zw. przez 
was świnią, dla złodzieja fią wolności okradzio­
nego przez drugiego złodzieja — jesteś kocha­
nym zbawcą dopóty, dopóki złodziej, któremu 
ocaliłeś pieniądze, nie zestał przez ciebie zła­
pany za rękę, która na chwilę spoczęła w ob­
cej kieszeni. Złodzieja biorę tylko, jako przy­
kład wszelkich różnej miary przewm.

— No; dobrze meja 'daty—jeśli tak, to r*s 
powinno być u nas w Polsce tej niechęci dc 
policji, tej do pewnego stopnja nienawiść., któ­
ra daje się zauważyć u większości naszego 
ogółu...

— Eh, śmieszny jesteś.
— Nie rozumiem.
j -  Jeżeli dla jednych jesteś zbawcą 5 przy­

jacielem darzonym sympatją i zaufaniem, zaś 
dla drugich, tych, którzy podług ciebie stanowią 
w?ększoś£, czego nie poruszam, to znaczy-..

— Że co?
— zte ta większość, aarząca cie niechęcią, 

iub nienawiścią jest... no chyba się domyślasz...
— Aha! Wytłumaczyłaś mi to cudownie. 

Odpowiedz mi więc jeszcze na jedno pytante^
—  Jeśli ci moja odpowiedź wystarczy?
— Dlaczego w* mojem sercu, sercu poste­

runkowego, częstokroć tłucze się jakaś cicha 
nieprzyjaźń do łudził.,

— Proste przecież bardzo — dlatego ie  
pachodzisz z mniejszości a masz przeważnie 
do. czynienia z większością, o której mówiliśmy 
przed chwilą. Powtórzę ct pewną podsłuchaną 
rozmowę dwu ludzi: Panie — mówi pierwszy 
oan wiesz, indzie to zwierzęta, sam pan prze­
cież Jesteś człowiekiem.* No i pen: teżJ — od­
powiada drugi. — Właśnie, właśnie* — potwier­
dza pierwszy, ,

— Otóż drogi przyjacielu ty —-jesteśtylko 
pesterunkourym, Łwcje uczucia są niejako wy­
tworem społeczeństwa.

Myślę, źe cię pocieszyła świadomość.
Na twarzy mego przyjaciela zastygł dziw­

ny uśmiech. m_


